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znaw ania  i system atyzow ania. O d n iedaw na w ysuw a się coraz częś­
ciej, że ka tego ria  ta  ma ch a rak te r ka tegorii całkow icie h istorycznej: 
C hrystus jest h isto rią  św ię tą  i k a tego rią  te j h istorii. W  tym  sensie 
jes t to  też m odel in te rp re tacy jn y  w szelkiej h isto rii i każdego czło­
w ieka. Sięga On początku  w szelkiego bytu  (Rdz 1,1), tkw i w  s taw a­
niu się doczesności (W cielenie), transcendu je  czas ku w ieczności 
w  śm ierci i zdarzeniach paschalnych  aż do tajem nicy  Przebóstw ie- 
n ia. Posiada p rzegrane (praw a życia) i w ygrane, podlega rzeczyw i­
stości społecznej, posiada olbrzym ie napięcie egzystencjalne.

O statecznie  w ięc specyficznie chrześcijańską herm eneu tyką h i­
storii ludzkiej jes t Jezus C hrystus: ob jaw iany  przez O jca, w  historii 
sw ego życia i o toczenia oraz sam  się ob jaw ia jący  w  sw ej historii, 
sam  siebie poznający  w  sw ej tw órczości (Łk 2,40) i w  sw ej roli hi- 
storio-zbaw czej. Istn ieje  jednak  kon tynuacja. Jedno i drugie o b ja ­
w ienie n a rasta  w  historii, żeby  dojrzeć w  paruzji. T rw a objaw ianie 
się Jego  Bóstwa i Człow ieczeństw a. Jedno i d rugie  okazuje  się jako  
fak t n iepow tarzalny  i n ieodtw arzalny , a jednocześnie jako  m odel 
i zadanie każdego człow ieka (Bóstwo to  sym bol dążenia do Boga), 
oraz jak o  siła już n ie ty lko  tłum acząca człow ieka, lecz także p rze­
tw arzająca  go i podnosząca. W  tym  — m ożna pow iedzieć — ob ja­
w ia jącą  ro lę  daw nego ciała  przejm uje częściow o h istoria , zwłaszcza 
h isto ria  zbaw ienia jes t sw oistym  ciałem  C hrystusa. W  ten  sposób 
h isto ria  jest w  pew ien sposób herm eneu tyką C hrystusa, jak  C hry ­
stus jes t fundam entalną herm eneu tyką historii.

Na płaszczyźnie p rak tycznej w spółczesne zadan ie  teologii dziejów  
w  zakresie  om aw ianego tem atu  w idziałbym  jak o  głoszenie nadziei 
na częściow ą przynajm niej poznaw alność człow ieka, w łaśnie z jego 
dziejów , a jednocześnie — w brew  n iek tó rym  uproszczeniom  nauk  
szczegółow ych (biologii, cybernetyk i, psychologii, socjologii, religio- 
logii itp.) — podkreślan ia  mimo w szystko tajem niczości tego  z jaw is­
ka, oczyw iście ta jem nicy  w  znaczeniu pozytyw nym  i wzniosłym .

MICHAŁ CZAJKOWSKI

SOLIDARNOŚĆ BOGA Z NAMI (Mk 1,4—14)

„N ie ma an tropologii ch rześcijańsk iej, lecz: p rzez łaskę Bóg jes t 
blisko człow ieka". Te p roste  słow a E. S c h i l l e b e e c k x a ’ znaj-

1 E. S c h i l l e b e e c k x ,  La mission de l'Eglise, Bruxelles 1969 s. 69.
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dują serdeczny rezonans w  sercu b ib lis ty . Jakże słusznie stwierdza 
Schillebeeckx, że łaska działa tajem niczo w  całym  życiu ludzkim , 
w  tym  wszystkim , co jest ludzkie, oraz że objaw ieniem  łaski stało 
się konkretne człowieczeństwo Jezusa. W  N im  bowiem został nam 
ob jaw iony najgłębszy sens naszej ludzk ie j egzystencji.

W  zw iązku z tym  chcia łbym  się zatrzymać na chw ilę  nad pewnym 
tekstem Ewangelii, pewną sceną z życia Jezusa —  sceną kapita lną 
w  życiu  Pana i dla życia naszego —  m ianow icie  tzw. chrztem Je­
zusa.

Dlaczego tak  zwanym? Bo egzegeci słusznie podkreślają, że K o­
śció ł p ie rw o tn y  i jego ewangeliści n ie po łoży li akcentu na samym 
obrzędzie chrzcie lnym , ile  na następujących po n im  wydarzenach: 
niebiosa, Duch, głos. Jeszcze M k  opowiada —  choć krótkio —  sam 
fakt, M t już  ty lk o  wspomina o nim  w  zdaniu pobocznym, Łk w spom i­
na jako  czynność m inioną, a J w  ogóle opuszcza (w Ew. Hebr. Jezus 
się wręcz wzbrania przed przyjęciem  chrztu). Pierwszorzędny w ięc 
sens „ch rz tu " Jezusa nie jest m ora lny lub  soterio log iczny —  powde- 
dzą rów nie słusznie egzegeci, np. I. d e  la  P o t t e r i e 2 —  lecz me­
sjański i eschatologiczny. N ie  chodzi o podkreślenie mieszania się 
Jezusa z grzesznikami, lecz o Jeg'o namaszczenie na Mesjasza, o Je­
go mesjańską inw estyturę, co jest równoznaczne z inauguracją Jego 
publicznej służby i całe j e ry  m esjańskiej.

Czy jednak tego rodzaju in terpretacja  nie jest jednostronna, n ie ­
pełna, niepotrzebnie dychotomiczna? Przypatrzm y się na jp ie rw  po­
krótce tekstom 3.

C hrzcicie l g łos ił „chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów. 
M ieszkańcy Jerozo lim y p rzy jm ow a li od niego chrzest w yznając swe 
grzechy... Przyszedł Jezus i p rzy ją ł od Jana chrzest w  Jordanie" 
(M k 1,4.9)4. „K ie d y  ca ły  lud  przystępował do chrztu, Jezus także 
p rzy ją ł chrzest" (Łk 3,21). M t, m im o że gorszący fak t chrztu Jezusa 
stara się apologetycznie w y jaśn ić  (3,15), przejm ująco podkreśli tę 
Jego solidarność z grzesznikami, pokazując, ja k  Jezus się upiera,

2 L. d e  l a  P o t t e r i e ,  L'onction du Christ. E tude de théologie biblique, 
NRTh 80 (1958) s. 225—252; zob. też s. 226—239.

8 Szerzej por. M. C z a j k o w s k i ,  Dominica 1 post Epiphaniam in Bap­
tism ate Dom ini (Ordo Lect. 22). W prow adzen ie  biblijne. W : Pismo św ię te  
w  duszpasterstw ie. M ateria ły 11 kursu  hom ile tycznego  dla duchow ieństw a  
na tem at: S łow o Boże sku teczn e  (opr. L. K u c ) , ATK W arszaw a 1969 s. 
107— 114. Zob. też pionierski na  te ren ie  polskim  art. J. K u d a s i e w i c z a ,  
C hrzest C hrystusa , At. Kapł. 68 (1965) s. 151— 164.

4 Ebaptisthe eis to Jordanem  Zam iast z en  jest tu ta j baptisthenai po łą­
czone z eis. N iek tórzy  egzegeci w yciągają  z tego  w niosek, iż M k chciał 
powiedzieć, że Jezus został zanurzony (ochrzczony) w grzechy  innych. Tę 
solidarność z grzesznikam i podkreśli jeszcze m ocniej Łk.
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żeby Go w oda Jo rd an u  nie om inęła (3,14n.). Ta „w szelka spraw iedli­
w ość", k tó ra  ma być „w ypełniona", to  n ie k ruczek  apologetyczny 
ew angelisty . To przecież Boży Plan Zbawczy.

M a ona —  owa „w szelka spraw iedliw ość" —  dw a oblicza, ale  
w cale n ie sprzeczne: solidarność i posłuszeństw o. Jezus n ie m usi w y ­
bierać: czy solidarność z Janem  i grzesznikam i — czy posłuszeństw o 
Bogu O jcu? Nie m usi w ybierać, bo przez tę  w łaśn ie ludzką so lidar­
ność pełni na jdoskonalej w olę Bożą, k tó ra  sto i ponad  nimi obom a — 
chrzczącym  i chrzczonym : „godzi się nam  w ypełnić..." (Mt 3,15). J e ­
zus na leży  do k ręgu  Janow ego, w łącza się w  ruch  chrzcielny. A le to 
n ie je s t u  N iego zew nętrzna ty lko  solidarność społeczno-relig ijna ani 
tym  bardziej dostosow anie się do ludow ej m ody. To jes t pó jście  za 
w olą O jca, k tó rą  dośw iadcza w obec siebie i w  sobie i na k tó rą  się 
decyduje. W spólnota Jan a  z Jezusem  — praw dziw a rodzina —  na  
tym się zasadza, że obaj przy jm ują tę  W olę, n ie zaś na jakim ś ich 
pseudopokrew ieństw ie fizycznym . I na tym  też polega nasza w spól­
nota  z Jezusem : „Kto pełni w olę O jca m ojego, k tó ry  jes t w  niebie, 
ten  mi je s t bratem , siostrą  i m atką"  (Mt 12,50). N ie ma w ięc dylem a­
tu: solidarność czy posłuszeństw o, człow iek czy Bóg. W ięź bowiem  
z w szystkim i, a zwłaszcza z „ubogim i", „m ałym i" —  więź, k tó rą  
w  nas C hrystus um ożliw ia — jes t już pełnieniem  ow ej pasa dikaio- 
syne, je s t ak tyw nym  udziałem  w  Bożym Planie Zbaw ienia w szyst­
kich.

Jak ieg o  zbaw ienia? O dgórnie, zza biurka, czy turystyczn ie? Nie, 
Jezus zbaw ił nas s ta jąc  się jednym  z nas, w ychodząc z dołów , p rze­
m ierzając z nam i ziem ię, od urodzin do śmierci. W yraził to  w sp a­
n iale  hym n chrześcijański do k e n o zy  C hrystusa cy tow any  przez Pa­
w ła w  liście do F ilip ian  (2,6— 11). Z hym nu tego  n ie  w yn ika  oczy­
w iście, że trzydzieści k ilka  la t Jezusa w  naszej condition hum aine  
to jak iś m argines Jego  Boskiego życia, jakiś Boski n ieszczęśliw y w y ­
padek, jak iś  gest pa te rnalistycznej dobroci. Ze Bóg w  Sw ej m iłości 
ogrom nej ku nam  „zapom niał się na chw ilę", zstąpił do nas, aby 
czym prędzej pow rócić do sw ych godności, do opustoszałych p a ła ­
ców. Nie. „W  one dni" (Mk 1,9) Jezus św iadom ie i  dobrow olnie, ca ł­
kow icie i na stałe w kroczył w  naszą ludzką h istorię . W kroczył —  ja ­
ko Bóg. D ivinum  servire est. D ivinum  est. Bóg był w  pełni i n a j­
pełniej, był na jbardzie j Bogiem w tedy, k iedy  był popychany  w  tłum ie 
grzeszników , k iedy  Jego  zm ęczone stopy  zanurza ły  się w  chłodnej 
w odzie Jordanu, a Ja n  dokonyw ał nad nim  ry tu  m etanoi. Był w ięc 
w tedy  „bardzie j” Bogiem, niż po o tw arciu  się n iebios i g łosie O jca.

„O byś rozdarł n iebiosa i zstąpił!" — m odlił się Izajasz (63, 19). To 
się spełnia: „W  chwili, gdy  w ychodził z wody, u jrza ł rozdzierające 
się (schidzom enous) n ieb iosa" (M k 1,10). Lecz naw et tu ta j, teraz, to
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dopiero początek. Potrzebna jest jeszcze śmierć. W  niej w yśw ietli 
się ca ły  sens teofanii jo rdańskiej. „Zasłona św iątyni rozdarła  się 
(eschisthe) n a  dw oje z góry  na dół" (15,38). W g H. S c h l i e r  a* * 5 
pom iędzy tymi rozdartym i niebiosam i a  rozdartą  zasłoną istn ieje  
praw dopodobnie w ięź: to  co nad  Jordanem  zostało zopoczątkow ane, 
na Golgocie zostało dopełnione, m ianow icie w olny —  w Jezusie 
um ożliw iony — przystęp  człow ieka do Boga. Ow o rozdarte  niebo, 
o tw arte  „św ięte św iętych", to  znak, że rozpoczynają się czasy osta­
teczne, w  k tórych  Bóg — po długim  m ilczeniu — znow u udziela 
się ludziom. Podobnie jak  w  Iz 63—64, chodzi tu ta j o ukazanie się 
now ego ludu Bożego i now ych zw iązków  pom iędzy Bogiem a czło­
wiekiem . M esjasz jes t tu  w praw dzie głów nym  bohaterem , ale jako  
głow a w spólnoty  m esjańskiej6.

W olny  p rzystęp  do Boga. Tak przecież in te rp re tu je  ew angelista  
owoc śm ierci Jezusa, a w ydarzenia jordańskiego  nie m ożna odłą­
czać — ja k  czynią n iek tó rzy  egzegeci — od w ydarzenia kalw ary j- 
skiego. Koniec m isji rzuca św iatło  na  jej początek. N am aszczenie 
m esjańskie je s t już nam aszczeniem  na  bój śm ierci (por. też M k 16,1). 
Tak jak  brzask poranka paschalnego ośw ieca noc betlejem ską, po­
dobnie w oda chrztu Jezusow ego zabarw iona już jest Jego krw ią. J e ­
zus sam  nazyw ał Sw oją śm ierć „chrztem " (Mk 10,38; Łk 12,50)7, oba 
fak ty  łączyli p ierw si (zob. Dz 4,27: 1 J  5,6) i późniejsi chrześcijanie. 
Jeśli chrzest C hrystusa pojm ow any był jako  konsekracja  n a  śmierć, 
nic dziw nego, że uczniow ie Jezusa  zaczęli także w łasny  chrzest 
pojm ow ać jako  udział w  śm ierci C hrystusa, z czego rozw inęła się 
znana teo logia chrzcielna Paw ła (Rz 6,3; 1 Kor. 1,13: Kol 2,1 ln .)8.

N iestety , ta  przepiękna, tradycy jna  teologia, k tó rą  zaw dzięczam y 
A postołow i N arodów , w ydaje  się  być trochę jednostronna (jak każ­
da w ielka teologia). Pozostaw ia ona w  cieniu isto tne dośw iadczenie 
chrzcielne, ograniczając je  do konsekw encji raczej m oralnych  i co­
fając człow ieka w łaściw ie do jego  narodzin. Rzeczyw istość chrzciel­
na jest na pew no nadprzyrodzonym  darem  Bożym, ale n ie powinno

s H. S c h l i e r ,  Die Verkündigung der Taule nach den Evangelien. W:
Besinnung aul das Neue Testament, Freiburg 1964 s. 212—216.

• Por. A. F e u i l l e t ,  Le baptême de Jésus d'après l'évangile selon
saint Marc, CBQ 21 (1959) s. 468—490: zob. s. 472 n.

7 Oba te teksty warte są szerszego omówienia, na które tu nie mamy 
miejsca. W obu chrzest jest programem życia równocześnie Jezusa 
i uczniów: pełna solidarność z grzesznikami, aby im zapewnić pokój Boży. 
Uczeń świadomy, że grzech to przede wszystkim egoizm i że Chrystus zba­
wił nas dzięki wierności swemu powołaniu do służby, przyjmuje tę służbę 
Chrystusa i całą Jego postawę za swój styl życia.

8 Zob. W. F. F l e m i n g t o n ,  The New Testament Doctrine ol Baptism, 
London 1953 s. 120 nn.
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się je j do tego ograniczać. Jest ona bowiem czymś już obecnym 
w  zwykłym  życiu każdego człowieka, a znak sakramentalny wydo­
bywa po prostu — światłem Chrystusa — i uwypukla mocno je j 
ukryte zarysy. To nie jest l i ty lko  jakiś subtelny niuans hermeneu- 
tyczny: interpretacja paulińska (raczej etyczna) czy jordańska (moc­
n ie j egzystencjalna) chrztu naszego? K iedy bowiem (w interpretacji 
jordańskiej) próbuję wyjaśniać sobie to życie ziemskie w  świetle w y ­
darzenia Chrystusa i  w  ścisłym powiązaniu z Jego losem, wtedy do­
piero ukazują się o wiele jaśniej i  nabierają właściwej wym owy 
moje doświadczenia życiowe, kon flik ty  i  pokusy, moje możliwości 
na polu dobra.

Chrzest Jezusa nabiera dla mnie waloru osobistego wtedy, kiedy 
rodzi się w  głębi mego serca to najintymniejsze przekonanie, że 
egzystencja, do które j Jezus otwiera dostęp wkraczając w  nią nad 
Jordanem jako pierwszy, to jedyna egzystencja, która naprawdę 
i w  pełni odpowiada mojemu własnemu votum, temu, które skrywam 
w głębinach swej jaźni. Odpowiada do tego stopnia, że zaparłbym 
się samego siebie, do reszty, gdybym odmówił zaangażowania się 
w ślady Jezusa. Jeśli pozwalam Mu zdeterminować mnie w  samym 
korzeniu mego istnienia przez Jego historyczną interwencję, odkry­
wam, że to już dla mnie inaugurował On nową erę wchodząc w  w o­
dy chrzcielne; że na mnie czekał w tych wodach; że to ja sam 
w osobie Jezusa stałem tam/ w  Jordanie. Wchodzę w wodę chrztu, 
aby rozpocząć swą ewangeliczną egzystencję przez ten akt-gest, 
przez k tó ry  Jezus rozpoczął Swą ewangeliczną służbę.

Nie można więc kłaść akcentu jedynie na zerwanie, na decyzję, na 
rezygnację, na dźwiganie swego krzyża, na koniec, na śmierć stare­
go człowieka. To jest ty lko  praeparatio, to jest via negativa. To jest 
pierwsza część dyptyku chrzcielnego w  Ewangelii: katecheza Chrzci­
ciela — konieczność „nawrócenia na odpuszczenie grzechów" 
(Mk 1,4; zob. M t 3,1— 12; Łk 3,3— 17) — wprowadzająca Pawłową. Ale 
u św. Pawła należy czytać nie ty lko  Rz 6,3, lecz cały lis t do Rzymian, 
bo chrzest to nie ty lko  śmierć, ale i życie nowe. I to jest druga, 
istotna część dyptyku (via positiva): życie nowe nowością radykal­
ną, ontologiczną, życie Ducha9.

„U jrzał.. Ducha jak gołębicę zastępującego na siebie" (Mk 1,10). 
Ów w o lny przystęp do Boga i życie całkowicie nowe otrzymuje ca­
ły  lud mesjański reprezentowany przez Jezusa a symbolizowany

* Zob. F. J. L e e n h a r d t ,  Parole visible. Pour une évaluation nouvelle 
du sacrament, Neuchâtel 1971 s. 52. Ta miejscami bardzo kontrowersyjna 
książka protestanckiego egzegety i pastora próbuje określić sakrament 
(chrztu i eucharystii) z pozycji biblijnych, bez spekulacji doktrynalnej, 
Przypominając jego wymiar historyczny i antropologiczny.
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przez gołębicę (k tóra i u  n a s  sym bolizow ała m iłość, zanim  — za 
Rdz 8,11 i P i c a s s e m  —  sta ła  się  sym bolem  pokoju). W iadom o 
bowiem  — choć nie m a na to  zgody w szystk ich  egzegetów  —  że 
w S tarym  Testam encie i judaizm ie gołębica w yobrażała  na ró d  w y ­
b rany  (najw yraźn iejsze teksty : Oz 11,11: Ps 68, 14; Pnp 1,15; 2,14: 
4,1; 5,2; 5,12; 6,9)10. Duch więc, k tó ry  zstępuje  na Jezusa  jak  go łęb i­
ca, oznacza, że skutk iem  tego  w ydarzen ia  (Jordan) będzie u stan o ­
w ienie now ego ludu Bożego: w spó lno ty  eschato logicznej (W ieczer- 
n ik-Pięćdziesiątnica).

A  oto słow a konsekrecji now ego ludu Bożego: „Tyś jes t mój Syn 
um iłow any, w  tob ie  mam upodobanie" (Mk 1,11). U znanie Jezusa  
przez O jca  za Syna je s t zapow iedzią synostw a adopcy jnego  w ie r­
n y ch  jako  sku tku  uczestn ictw a w  synow stw ie C hrystusa. Głos nad  
Jordanem , Ew angelia Boga, cy tu je  —  z odchyleniam i — Iz 42,1. 
„Sługa" został p rzetłum aczony  jako  „Syn" n ie  bez w pływ u Ps 2,7 
(i n ie  bez in tencji chystologicznej), ale też bez zdrady  oryginału , bo 
język  b ib lijny  jest tu ta j am biw alentny. Ta podw ójna am biw alen- 
cja —  w  gram atyce  (pais: syn-sługa) i w  cy tow aniu  (Ps 2,7: form uła 
ko ronacy jna  k ró la  Izraela oraz Iz 42,1: form uła k o n sek racy jn a  C ier­
piącego Sługi Jahw e) —  jest chyba zam ierzona i na  pew no znam ien­
na: chw ała Jezusa (Syn um iłow any) polega n a  Jego  służbie (Sługa 
Jahw e). Pow ołanie Jezusa (cut?) zaw arte  jes t w  sam ej jego  Boskiej 
istocie (quis?). Jego  Boże synow stw o n ie um ieszcza Go à paît, w  ja ­
k iejś  sp lendid  isolation, ponad  lub obok innych  ludzi, n ie  da je  Mu 
im m unitetu poselsk iego  an i s ta tusu  dyplom atycznego, lecz nak łada  
N ań m isję: nas z kolei — przez Sw ą służbę, przez M ękę — uczynić 
synam i O jca.

Po pow yższej, naw et tak  sk ró tow ej analizie  chrztu  Jezusa  w ydaje  
mi się, że n ie m ożna staw iać a lte rn a ty w y : kró l czy  sługa, sens m e­
sjańsk i czy soteriologiczny. Sens te j sceny  jest jeden: Jezus podda je 
się upokarzającem u ry tow i i rów nocześnie zosta je  przez O jca u ro ­
czyście p rok lam ow any  M esjaszem  — dla ludzi. „Przyszedł, żeby  słu­
żyć i dać sw oje życie na okup za w ie lu" (Mk 10,45). N ie m a dycho­
tom ii w  upokorzen iu  (chrzest naw rócenia) i chw ale (teofania n ie ­
bieska), jak  n ie  ma dychotom ii w  znaczeniu  sceny  (M esjasz czy Z ba­
wiciel?). Je s t doskonała  jedność O soby i m isji: Syn Boży, M esjasz, 
Prorok, Sługa C ierpiący. W tedy , k iedy  Syn um iłow any Jahw e w stą ­
pił do m ętnej w ody, pospołu  z grzesznikam i, „K rólestw o Boże się 
przybliżyło" (Mk 1,15), przybliżyło  się napraw dę. K rólestw em , k tó re  
się przybliży ło  do człow ieka, jest sam  Bóg. W  Jezusie  sam  Bóg 
się przybliżył, sta ł się jednym  z nas, s ta ł się so lidarny  z g rzeszn ika­
mi. W  Nim  sam  Bóg przy ją ł i po tw ierdził życie nasze, norm alną

10 Teksty judaistyczne por. S t r a c k - B i l l e r b e c k  t. 1 s. 123 nn.



[15] CZŁOW IEK W  SWIECIE 207

ludzką egzystencję z je j w ie lką  h is torią  i ku lturą, ja k  również z ma­
łym i faktam i je j codziennego dnia, z je j wzlotam i i upadkami, z je j 
zmęczeniem i sukcesem, odwagą i  nadzieją, porażką i  śmiercią. Pro­
sząc Jana o chrzest stanął w ięc Jezus —  a w  N im  Bóg —  po naszej 
stronie. Rusza w  drogę z nami, ramię w  ramię. Odtąd całe Jego życie 
będzie ciągłą ilus trac ją  i  coraz intensywniejszym  zastosowaniem 
w  praktyce te j solidarności Immanuela, która Go wreszcie zaprowa­
dzi aż do najwyższego aktu m iłości: do śmierci —  aby odtąd już 
n iczyje  życie nie było  niepotrzebne czy przegrane. W idz im y tu zw ią ­
zek pom iędzy chrztem Jezusa a naszym: nie separować się od innych 
ludzi w  poszukiwaniu osobistego spokoju, bezpieczeństwa i kom for­
tu duchowego, lecz czuć się solidarnym  z wszystkim i, uświadamiając 
sobie coraz lep ie j w ięź łączącą nas z innym i poprzez Jezusa —  owego 
„cz łow ieka dla innych" ( B o n h o e f f e r )  —  a więc także odpowie­
dzialność za ich los.

Dlatego też chrzest nasz to nie separacja lecz solidarność. Tworzy 
on oczywiście lin ię  demarkacyjną. A le  przebiega ona nie ty le  po­
między ludźmi, ile  w  człowieku. Jedna część mego jestestwa m ów i: 
nie będę służył, gdy druga powiada: będę służył z weselem. Cała 
rzecz polega na tym, abym coraz częściej udziela ł głosu te j drugie j, 
te j lepszej, te j „ochrzczonej" stronie mej istoty, i  abym coraz częś­
cie j udziela ł głosu temu, co najlepsze a ukry te  w  tym  świecie Bo­
żym. Sakramentem jest w łaśnie wyciśnięcie pełni z rzeczywistości 
ziemskiej. Świat —  grzeszny św iat — jest sakramentem spotkania 
z Bogiem. Człow iek — grzeszny człow iek —  jest w  sposób szczegól­
ny sakramentem Boga. Jak stwierdza K. R a h n e  r 11, łaska to osta­
teczna głębia i ostateczny radykalizm  życia, działania i  cierpienia 
człowieka, k iedy przy jm u je  on swoją powszednią egzystencję jako 
misję. Łaska w ięc działa, gdy śmieję się i gdy płaczę, gdy znoszę 
spokojnie prześladowanie i gdy nie zdradzam prawdy, gdy zw a l­
czam swój egoizm i próbuję służyć innym, gdy kocham całym  sobą 
i gdy ufam w brew  w szelk ie j nadziei, gdy żyję i gdy umieram12. Ta 
głęboka dynamika każdego normalnego życia świeckiego znalazła 
swój najszlachetniejszy w yraz w  Jezusie ż Nazaretu.

11 K. R a h n e r ,  Ueberlegungen m m  personalen Vollzug des sakramen­
talen Geschehens, Geist u. Leben 4 (1970) s. 282— 301; zob. s. 287.

12 Przychodzą tu  na m yśl s tro fy  Karola P é g u y ,  którego nonkonfor- 
mizm Francja wreszcie akceptowała św iętując stulecie jego urodzin 
(6 I  1873):
Dar le surnaturel est lui-même charnel,
Et l'arbre de la grâce est raciné profond
Et plonge dans le sol et cherche jusqu'au lond,
Et l'arbre de la race est lui-même éternel.,.
Et l'éternité même est dans le temporel...
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Do każdego norm alnego życia należą  też próby. N ie om inęły i J e ­
zusa. M ógł oczyw iście p rzy  pom ocy cudu ustrzec się  tych  bolesnych 
i upokarzających  skutków  W cielen ia , ale  n ie  sko rzystał z tak ie j 
szansy. C hrzcielną solidarność z grzesznikam i zachow ał także  na 
czas pokuszenia. Kto z Jego  uczniów  przy jm uje los Jezusa (jak  On 
p rzy ją ł nasz los), k to  p rzy jm uje Jego  chrzest, ten  n ie un ika  pokus, 
lecz tym  bardziej się  na nie naraża. Dla Jezusa  rów nież n ie zaczęły 
się one przed lecz po chrzcie, tak  jak  i dla narodu  w ybranego. N a­
ród  ten, w yzw olony  ze s ta re j n iew oli i u ra to w an y  z w ód M orza 
Czerw onego, przez 40 la t b łąkał się po pustyni. „Jezus pow rócił znad 
Jo rd an u  i czterdzieści dni przebyw ał w  D uchu na pustyni, gdzie był 
kuszony przez d iab ła" (Łk 4,1 n). S ta ry  Izrael by ł kuszony na p u s ty ­
ni —  i Jezus, N ow y Izrael, jest tam  kuszony. G dy jednak  S tary  
Izrael przegrał, N ow y zw yciężył: 1) gdy p ierw szy  zapom niał o sw ych 
zasadach  tęskn iąc  za m ięsem  i Chlebem egipskim  (W j 16,3), drugi 
odpow iada, że n ie sam ym  Chlebem ży je  człow iek (Pwt 8,3); 2) gdy 
p ierw szy  w ystaw ia  Boga na próbę żądając znaku (Wj 17,7), drugi 
odm aw ia zadziw iania tłum ów  cudam i (Pwt 6,16); 3) gdy  p ierw szy  
sta le  sk łan ia ł się ku bałw ochw alstw u (W j 32,1 itp.), drugi odrzuca 
w ładzę nad  św iatem  ofiarow aną mu przez szatana  w  zam ian za hołd 
(Pwt 6,13)13. A  przecież są to  rzeczy tak  norm alne u kogoś rozpoczy­
na jącego  karierę , szukającego sukcesu: zapragnąć na  sw ą korzyść 
cudu, zabłysnąć tak , ab y  m nie inni m usieli p rzy jąć, p róbow ać zdobyć 
w ładzę n ad  ludźmi. R zeczy tak  norm alne u tych, co w ładzę już dzier­
żą: 1) nadużyw ać jej dla celów  osobistych (chleb —  w  najszerszym  
znaczeniu): 2) nadużyw ać je j dla „dobra w spólnego" (cel uśw ięca 
środki); 3) a przez to —  n iepostrzeżenie  — przejść  na służbę sza ta ­
now i (skutkiem  osiągnięcia pełni w ładzy  i nadużycia  jej). D ruga p o ­
kusa  w yda je  się szczególnie od rażająca i szczególnie zw ycięska: ma- 
n ipulqw ac Bogiem, Jeg o  słowem, Jego  ludem . Te trzy  pokusy  —  tak  
n a tu ra ln e  — Jezus odrzuca, abyśm y i m y um ieli i m ieli siłę je  od­
rzucać. Zam iast sukcesu  p rzyjm uje służbę, abyśm y i m y um ieli 
służyć i w  tym  znajdyw ać radość.

Je s t w  tym  n ie  ty lko  resum e  w ie lo rak ich  pokus naszych, a le  jest 
m oże także jak ieś teologiczne resum é  pokus, k tó re  a tak o w ały  Je zu ­
sa przez całe  Jeg o  życie14. O to np. (Mk 8,31—34) Szym on Piotr, ten 
w ybrany , ten  pierw szy, usłyszaw szy  p ierw szą zapow iedź chrztu  we 
krw i M ęki i Śmierci, b ierze Jezusa  na bok i p róbu je  przem ów ić M u

ia Idziemy za porządkiem Mateuszowym (4,1—11).
14J- C r o s s  an , Les miracles de Jésus: Ja puissance au service exclusii 

de l'amour de Dieu pour les hommes, Concilium 50 (1969) s. 59—71 widzi 
w pierwszym kuszeniu model (archetyp) np. dla Mt 26,53, w drugim — np. 
dla Mk 8,11—13, w trzecim — np. dla Mk 3,22—30. Zob. s. 68.
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do rozsądku, a naw et, jak  w yn ika  z tek stu  M k (epitim an), zrobił M u 
porządną aw an tu rę . Jezus rów nie ostro (epetim esen) odpow iada te ­
mu w ybranem u, tem u pierw szem u, słow am i, k tórym i odpędził kusi­
ciela na pustyn i: hypage, satana! In tenc je  ucznia są przecież szla­
chetne, a jed n ak  Jezus w idzi w  n ich  u k ry tą  truciznę, pokusę d iabel­
ską, n iew ierność w obec chrztu: „nie m yślisz o tym , co Boże, ale 
o tym  co ludzkie" (Mk 8,33). „Tym  co ludzkie” je s t tu ta j to, co 
„św iat" uw aża za m ądrość i chw ałę. „Tym  co Boże” jest: w szystko 
przyjąć, w szystko  znieść, pozostać m ałym , sługą, aż do śm ierci. To 
jes t w łaśn ie  Jego  chrzest: n ie  sukces, lecz służba15. I to  m a być mój 
chrzest: w alka  z pokusą posiadania, z pokusą łatw izny, z pokusą 
w ładzy. Bo i m y spotykam y w  sw ej w ędrów ce „po pustyn i"  te próby, 
przez k tó re  przeszedł lud S tarego  Przym ierza. A le z nam i idzie już 
nie M ojżesz —  k tó ry  u leg ł pokusie  — lecz Jezus, k tó ry  ją  zw ycię­
żył, dla nas (zob. H br 2,14— 18). M y rów nież w alczym y i zw ycięża­
m y n ie  ty lko  dla siebie, a le  i d la innych.

O to praw dziw a litu rg ia , k tó re j Bóg oczekuje od ochrzczonego: nie 
św ięta separac ja  w  dym ach kadzideł, lecz sam o życie, konk re tne  ży­
cie, z całym  jego  bogactw em  i z całą jego  nędzą, od urodzenia do 
śm ierci. T aką liturgią, litu rg ią  całego  św iata, było życie Jezusa. Li­
tu rg ia  ta  nadal się odpraw ia, a ja  jestem  zaproszony do koncelebry . 
M oja litu rg ia  kościelna, n iedzielna, żeby była au ten tyczna, m usi 
być —• w g R ahnera18 — pojm ow ana i tłum aczona w św ietle  tej litu r­
gii św iata, egzystencja lnej litu rg ii w iary .

Solidarność Boga z nami. Solidarność Boga w  Jezusie. Jego  trz y ­
dzieści la t „syna cieśli", Jego  w stąp ien ie  w  szeregi grzeszników  nad 
Jordanem , pod jęcie  m isji Sługi Jahw e, w  czasie kuszenia rezygnacja  
z nadzw yczajności, potem  rezygnacja  z przyw ództw a politycznego, 
podjęcie losu bezbronnego proroka, droga na  krzyż w  pełnej św ia­
domości, strach , sam otność w  chw ili śm ierci. «Syn Boży, C hrystus 
Jezus... nie był „ tak"  i „nie", lecz dokonało  się w  Nim  „tak"... D latego 
też przez N iego w ypow iada się nasze „Am en" Bogu na chw ałę» 
(2 Kor l,19n). Przez Niego, z Nim  i w Nim łatw ie j pow iedzie Bogu 
„tak", „A m en". „N ie tak iego  bowiem  m am y arcykap łana , k tó ry  by 
nie mógł w spółczuć naszym  słobościom, lecz dośw iadczonego w e 
"wszystkim na nasze podobieństw o, z w yją tk iem  grzechu". (Hbr 4,15).

18 Zob. Une introduction à la foi catholique. Le nouveau catéchisme pour 
adultes réalisé sous la responsabilité des évêques des Pays-Bas, Paris 1968 
s- 129 n.

18 Dz. cyt., s. 301.


